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A d o lf  N ow aczyński Do
Zygmunta Nowakowskiego

w  K ra k o w ie
Dear Master.

Za „D zw onek N iedzielny" z u- 
przejm ą dedykacją serdecznie 
dziękuję. W reszcie mogłem prze­
czytać nowy zbiór Pańskich kapi­
talnych humoresek, o których ty­
le pochlebnego nasłuchałem  się 
w Krakowie, a których inaczej, 
jak  w  dorocznem pokłosiu zebra 
nych, poznaćbym  nie m ógł, gdyż 
na w zięcie do rąk pawet przez rę­
kawiczki (łosiow e) pewnego ta­
kiego jednego jedynego dzienni­
ka, zdobyć się nie mogę, aczkol­
wiek od dziesięciu przeszło lat 
ca łą  prasę w raz ze syjonistyczną, 
kom unistyczną (i  Drukową) w er­
tow ać muszę i w ertuję. Domyśla 
się K ochany Pan zapewne, o któ­
rym dzienniku je s t  i będzie jesz ­
cze w ielokrotnie mowa, dopóki i 
w  K rakow ie nie pow tórzy się tra- 
ged ja  i „U padek Domu F ryzę"—

R ów nież dom yśla się Kochany 
Pan zapewne, iie mi sprawił ra­
dości Pański „D zielny Dzwonek" 
z takim ła d u w .em  werwy, m ło­
dości, impetu, polot i, k k k ośh ij 
sarkazmu, z taką w ielostronnoś­
cią  i różnorodnością  zasięgu za­
interesowań i z takiem „nasta­
wieniem i podejściem " do oma­
wianych „ p  a e s t i o n e s 
q .u  a e p e n d e n t ,  jak  ma­
w iał Sforka intendent" (S łow ac­
k i) . Ostatnie Pańskie fe lietono­
we pokłosie stoi sobie m ocno na 
tym samym poziom ie, na którym 

-stały poprzednie „n aręcza" (zbiór 
ki) Pańskich kapitalnych i kapi­
tulnych kronik i gawęd. To u-- 
trzym anie osiągniętego m ajster- 
skiego poziomu trzeba zapisać na 
plus, nie m niej jednak inni mogą 
to zapisać na minus, jeżeli do 
Pańskiej indyw idualności pisar­
skiej żyw ili pretensje górniejsze 
i rozw ojow i Pańskiego talentu 
staw iali bajkow e horoskopy.

O sobiście należę do tych in­
nych. Będziem y ze sobą szcze­
rzy ? ( Praw da? Od konw encjonal­
nych superlatyw ów i w yśw iechta- 
nych duserów są, jak  wiadomo, 
in n i: recenzenci profesjonaln i o- 
raz przyjaciele. Ja pozwalam so­
bie : potraktow ać evenement cał­
kiem serjo i zr.-jW jako problem. 
Ir/jii w ięc z altruizmu truizmami 
i razesami zjiędą „nowy tomik 
> (wakowskiego, w ykręcając się 

ianem z p iw nice" (K ey). Mnie 
pi zypadło w - udziale obowiązku 
p i/arsk iego w ynajdyw anie plam 
n? słońcach, kożuchów' pod kwiat 
k- -ni, dziur na m ostach i dziur 
n i całym... Parnasie (harnasie) 
i Olimpie (Ile likoh n ie). Tembar- 
dziej zaś sprawa musi być posta­
wiona jasno i serjo, skoro rzecz 
idzie o najpopularniejszego, jak 
to mówią „B enjam inka" niego ro 
dzinnego miasta, w  którem ja  
znany jestem  ju ż  tylko z przegry­
wanych procesów , jako Krakowa 
„w róg " zajadły i nieprzejednany. 
O najpopularniejszym  zabierze 
tędy głos najniepopularniejszy... 
„ i  ieznajom y daleki" o... faw ory­
ci i, czyli, jak  się tam u nas jesz­
cze czasami po kątach gada: 
„ h erepinklu".

Postaw ione w ięc musi byc na 
początku samym zagadnienie na 
przyszłość djablo ważne, czy Ko­
chanemu Panu przedewszystlciem 
wypada i godzi się być nadal 
członkiem polskiej Tammany- 
Hall, czy  nie goazi? Od decyzji 
zasadniczej będzie zależał rozw ój 
lub zanik Pańskiej pisarskiej in- 
dyw dualności. H err Kules raz 
musi stanąć na rozstajnych  dro­
ga ch : wóz lub przewóz i „u ła t­
wione życie", albo walka, w ojo ­
wanie, ciernie, głogi i... wa-

etatniego doboru fe ljcton ów , ży­
czę Panu jak najpoważniej na­
tychm iastowego wystąpienia z 
polskiej Tammany - Hall, zapako­
wania Larów i Piernatów i prze­
niesienia się do stolicy , jak się to 
u was m iejscam i jeszcze m ów i: 
sakumpak... eiupasem. iadaiłem  
to i swego czasu nalegałem z tem 
na Boya (ku własnemu utrapie­
niu) i nie pożałow ał Boy, że 
adyrady pięknie usłuchał. I na 
Kochanego Pana czas ju ż najwyż 
szy (hochste Z eń) (A u ste igen !) 
kolego N ow akow ski! „Tu  już 
krzyknęli: dosyć, trzeba to raz 
skończyć, Bóg nas czy djabeł 
złączył, fcrzeba się rozłączyć"!... 
Trzeba się tylko raz zdobyć na 
heroinę, czyli moment bohater­
ski, a wszystko potem ułoży się 
wprost doskonale. Słynne powie­
dzenie marszałka Cambrone‘ a... 
tyw.nc.zem czy „tą  rażą" (w  
W ieliczce m ów ią: „tym  razą") 
będzie w yjątkow o (jak  się mówi 
w M ilów ce ): pasowało... rychtyg 
pasowało. N igdy nie należy cze­
kać aż na tę fazę krytyczną, 
kiedy rozkochane miasto zaczyna
0 swoim ulubionym adwokacie 
czy tenorino pow tarzać: ależ się 
szelma powtarza! A  niechże go 
„dunder"* św iśn ie ! Był obraz, ale 
oblaz!... To już nie to, co tam­
to !... podobno ma a n g i n a  
p e c t o r i s?... ano darm o! 
„bendzie" inny...

W arszawa czeka. Stolnica 
przyjm ie Pana otwartemi rękami
1 no... i... tego... i płetwami (Syre­
na) W arszawa duże miasto, dlu 
żej w nim można popasać i pop i­
sywać. Źc także dziura? Owszem,

ale większa dziura, znacznie I dawnym dobrym guście 
większa... Że pół - Krakowa już I d jagnoza: osmoza, osmoza, 
się. tu przeniosło i siedzi? O 
wszem, są okupanci, są, ale już 
się znacznie zdegalicjanow ali i 
opolaczyli, a w drugiej generacji 
niczem nie będą się odróżniali od 
podbitych i podpitych (z frasun­
ku) autochtonów M iejsce dla 
Pana przygotowane, lokal wyna­
jęty, apartamentu w yluftow ane 
(jak  się mówi w B ochni) podłoga 
wypucowana (T arn ów ), Rem ing­
ton, L incoln, Studebacker, wszy­
stko „ fe r t ig "  w m ieście „pod 
czapką M onom acha".

D laczego radzę zmianę m iejsca 
pobytu i podaży? Bo przeczyta­
łem ostatni tomik skrupulatnie i 
po swojemu ju ż tam w... w ątro­
bie widzę nieco piasku, zam iast 
gryzienia zębami... gryzie nil?
sercem (scherzo)... we wzroku 
początki daltonizmu i m yopji w 
powonieniu pewne osłabienie, w 
smaku, ongi tak dobrym j gry- 
maśnym jakow eś mewybredza- 
nie, R osół dawniej bywał zawsze 
e-sencjo-nalny, a teraz dopiero 
m a g g i letniej wodziuie siły 
dodaje. W  sztukamięsie dla go­
ści zadużo gnatów i kości. j ak 
barszcz, to w ięcej rury i nie dwa 
grzyby, ale ani jednego. Do b li­
nów kawior, ale cholerycznie na­
dwiślański. No i codzień, dzień w 
dzień w niedzielę coś z wiedeń­
skich sznycH, a coś z galicyjsKie- 
go rozbartla...

Ze smakiem tedy nieco go­
rzej... Taki pogląd na Litwę i 
L itw inów  (na C zechosłow ację ... 
na... Słow aków ) to ju ż nie jest w .

Brzmi 
czyli

przenikanie, przesiąkanie środo­
wiskiem atm osferą, kolorem i ko­
losem lokalnym, tempem tajnych 
detektywów (i  gangsterów ), men- 
dalita mariana. „Z  pałaców  ster­
czących dumnie zstąp luby do 
naszej ch a tk i!"  Nie można pogłę­
biać swej indywidualności obcu­
jąc cieleśnie z gatunkiem : 
„ fla ch "  (F lach  - nian ais Erzie- 
her). No j w ogóle na codzień cała 
ta, jak  m ówią w Rzeszowie „ba 
gage" to nie może w p ływ ie  na 
„cou rage" (J a sło ). W cześniej 
czy później to się musi odbić na 
zdrowiu, szczęściu, pom yślności, 
gdyż z jakim  się wdajesz, takim 
się stajesz, niedaleko pada jabł 
ko od jabłoni (na Psiej G órce), a 
kiedyś weszedł między wrony, to 
tak krakaj, jak  i one (Krakaue- 
ry ).

Złe towarzystwo dobija nawet 
najsiln iejszych, a cóż dopiero 
organizacje delikatne, bo arty­
styczne. Przecież Pan czytał, 
Panie Zygm uncie, co o tej gru­
pie Tammany - Hall m ówili o- 
statnio panowie P rystor i Sła­
wek i jak ich dyskw alifikację 
krakowskich... „C h icagow ian" 
sympatycznie przyjęła  cała pra­
sa, cała opin ja publiczna!

„Z  pałaców sterczących dum­
nie zstąp Luby do naszej chat­
ki !‘\ Czyż nie lepiej być asem 
choćby Czerwonego Teamu w 
stolicy, jak championkiem Żółtej 
prasy w Ciężkorypinie nawet 
podwawelskim ?

nie zstąp Luby do naszej chatki". 
Pora już się w yzw olić i w ye­
m ancypować, strzepnąć pyl i

mi. z pożyczkami, z  Łupeait* 
wiedeńskimi, z rzeźnikami kra  
kowskimi, z Krynicą, Rabką,

„p roch " (kurz) KrakwinSIa ze Gdynią, z E xpedycją Polarną, z 
sandałów, w ypiąć cyferblat na Rumunami, z W ęgram i, z Cze- 
,.naszego Hearsta" (czyta s ię : ehami z... Langsnerem , z... Feni- 
herszta) i rozbić namiot pod ksem... z w illą w  Cimieres ...z Ta.- 
Zamkiem czy pod Belwederem, tram ... etc. etc. W y tam w  Kra- 
Niema innego ratunku przed kawie dobrze i dokładnie znacie 
tryw ializacją i w ulgaryzacją i dzieje grzechu kasztelu na 
przed rozmienieniem mdywidu- Psiej Górce. Opowiada, się tam o 
alności pisarskiej na ,-najdrob- tem z detalami pólgłośno, do u- 
niejsze drobne. Jeszcze jest cha, wszędzie, ale jakoś niema 
czas ale ju ż jest po tizec-h żadnego szewczyka z Jamy W a- 
„kw andraneach" (J a s io ) 'n a  go- welskiej, któryby się na Smoka
dzinę dwunastą.

Pyta Pan teraz oczyw iście od 
czego zacząć n u o v a  v, i t a? 
Odpowiedzi chyba Pan się do­
myśla. Od ekspiacji Za tyle a 
tyle lat członkostwa w „Tamrna

j targnąć odważył i dał mu worek 
z siarką do przełknięcia, żeby 
Smok „się  najadł i pękł"...

1 Takim workiem ze siarką m o­
że być tylko pow ieść. Z. Nowa­
kowskiego, na którą będz:e cze- 

ny - H all", a tyle a tyle tom ów kala cała omal bez d r u g i e -  
w ielkiej powieści właśnie o... kra 8  o wyjątku uczciw a prasa Pol­
kowskiej Tammany - H ail. Tylko ska (z  żargonową w łączn ie). T a­

ką pow ieść z entuzjazmem pow i­
tają obaj byli prem jerzy pp. 
Pi j  stor i Sławek, którzy niedaw­
no tak surowo potępili idący z 
pod W awelu korupejonśzm.

Rzecz prosta, że taka pow ieść 
będzie z natury rzeczy więcej... 
kryminalistyczna, niż psycholo­
giczna, ale na to ju ż nic pora­
dzić nie można, gd j^  to jest 
związane z tematem, z ludźmi, 
z gangsteram i i detektywami, 
których „żyw oty sw aw olne" Zyg­
munt Nowakowski nam plastycz-

Pan jeden jest do tej powieści 
wprost predystynowany, desj-- 
gnowany. Przeznaczenie, Lois, 
D e s t i n y, Ananke, M ojra 
wskazują Panu ten jeden kieru­
nek i drogę do wiekopomnego 
dzieła. K raj, państwo, m ocar­
stwo dom agają się i oczekują od 
Pana powieści o Krakowie pod 
berłem „Tam m any - H all". Nikt 
z pisarzów nie będzie tak znał 
kulisów i podziemi Ki akowskiej 
Tammany - Hall i to od w e­
wnątrz. Tylko Pan miał chyba
wgląd w ten cały łańcuch a fer i nie a sarkastycznie z właściwym  
geszeftów, a to z gabinetem Pia- sobie humorem i werw ą w  galerji 
stow ców, z Kohlenbaronami na > ^otek" (m  a d e i n C r  a-
G. Śląsku, ze Stocznią Gdańską, 
z Karrimanem, z Orbisem, z Ra-

„Z  pałaców  sterczącjreh dum-1 Jjem warszawskiem, z zapałka-

A . Ruszkowski

Gwiazda literatur?' o „Gwieździe Muz“
Ferdynand Goetel, to zamiłowa 

ny podróżnik. Ale prócz przygód 
w dalekich krajach, poszukuje 
czasem wrażeń, w ypuszczając się 
w w ieczornej porze „na m iast„ 
i, niknąć w jednej z pięknie oświe 
tlonych bram, stanow iących w ar­
szawskie wrota do kina. Co tam 
widział na kilkuset scenach, teraz 
już całkiem zapomniał, ale ogólny 
w ir wrażeń nie przestał kołować 
w jego pracow itym  umyśle, w y­
w ołu jąc szereg refleksyj u arty 
sty, bui ującego się przeciw  o- 
becnemu poziom owi większości fii 
mów.

Refleksjom  tym Goetel dał w y­
raz w specjalnym  arlyKule, po- 
święconjTU „G wieździe M uz" *)■ 
zwierzając  ̂ się czytelnikom ze 
swego dość lleuporządkowanego 
stosunKU do *ina, ze sw ych wra 
żeń, doznanych podczas zawodo­
wej w spółpracy z t. zw. „bran ­
żą" film ową, z op in ji usłyszanej 
od pewnego inteligentnego czło 
wieka, jakoby film  był tylko „o r ­
dynarną rozrywką ze ewych
naaziej, iż zdanie to nie iest słu­
szne, ponieważ potenejonalnie 
tkwiąc : f  tym wynalazku m ożli­
wość są tak olbrzjTnie, że kiedyś 
stać s ik  mogą wielkim trium fem 
sztuki K iedy? „P roces ten trw ać 
może lata a może i wieki . W yma­
ga bowiem  zwycięstwa nad królu- 
jącem  obecnie „bezczelnem  i za- 
dufanem w sobie geszefciar 
stw em ". Szybkość zwycięstwa au­
tor uzależnia „od  uwagi, jaką ze­
chce mu pośw ięcić głębiej pojęty 
społeczny sukces i aktywności, 
paką okażą przedstawiciele sztu­
ki, zainteresowani je j nową dzie­
dziną"

W łaśnie od aktywności, i to 
również,

wrzyny (lau ry ), albo liście bob­
kowe (czy  bobkow skie), rozgłos i Pańskiej aktywności 
lokalny, sława kiepurowa, dolaryISzanow ny A utorze! 
i szterlingi, a po kilku latach (pia. J Ezemże jest bowiem  film  sani 
tiletka) haussy i hosanny, nagle j w sooie, jnk nie środkiem, iń- 
szybkie otrzeźwienie, ocknienie, j strumentem, zapom ocą ktorego
obudzenie, niesmak, degout, nu­
da, pustka i przegrana... fa ilise- 
menŁ..

Otóż po przeczytaniu i tego o-

dzów, pokazywać im dowolne o- 
soby lub przedm ioty. Od tego czlo 
wieka zależj’ , co  i jak pokazuje. 
Przeprow adzając analogję ze sło­
wem podanem, powiem j', że film  
byw a: podręcznikiem , publicysty­
ką, kroniką aktualnych wydarzeń 
powieścią, a nawet... poematem.

W  piśm iennictw ie wiele jest u- 
tworów w artościow ych, lecz wię 
cej bodaj bezw artościow ych lub 
nawet w ręcz szkodliwych. A prze 
cie nikt nie kw estjonuje zalicze­
nia literatury pięknej do dziedzi­
ny sztuki, co zresztą bynajm niej 
nie znaczy, aby każda książka by- 
ła dziełem artystycznem . Chodzi 
tylko o jaknajw iększą ilość piszą­
cych —  artystów, zarazem za; o 
jaknajw iększą ilość interesu ją­
cych się literaturą piękną -  czy­
telników.

Goetla pasjonuje oczyw iście 
przedewszysikiem  zagadnienie fil 
mu rozrj^ k ow ego , stanow iącego 
podstawę program ów  kinowych 
dla szerokiej publiczności. Odkła­
dając zatem do innej okazji dy­
skusje o pozostałych rodzajach 
film u, ustosunkujemy się do po­
wszedniego chleba kinowego, do 
artystycznej w artości obecnego 
jego  standart‘u. W  sform ułow a­
niu autora „Serca  Lodów*!^ pyta­
nie to b rzm i:

„C óż znaczy w obec tego i cze­
mu służj’ ta najm łodsza z m uz? 
Co m yśleć o niej, i jak  ją  umieś­
cić w naszych pojęciach  o sztuce 

tw órczości artystj’cznej ?“
Już w ttm  sform ułowaniu 

mieści się słuszne przyznanie 
przez Autora, że t. zw. „F ilm ja " 
weszła do rodziny muz. Jak ją  
tam um ieścić? Stanowczo na pra­
wach równego, z natury swej ma 
ona bowiem równie, jeśli nie dalej 
idące m ożliw ości artyst>_czne. Co 
ona znaczy? Znaczj', że dotych­
czasowe środki wypowiadania

lazł w filnne, który też dzięki te­
mu zdobył sobie znaczenie i 
wpływ na masy olbrzym i, nie- 
dość jeszcze oceniany. Czemu słu­
ży najm łodsza z muz? Nie wa­
ham się pow iedzieć, żc przedow- 
szystkiem rozrywce. A le n ielylko 
rozryw ce. Bawiąc, umie ona zara­
zem kształcić zmysł piękna, rzu­
cać ziarno idei, w zbogacać widza 
w wiadom ości o innych krajach, 
o innych epokach, o innych psy­
chikach. Robi to ■ zaś w sposób na zmianę stosunków, 
artystyczny, bo nie zapom inajcie,) Trzeba stw orzyć podstawę 
że piszę o muzie, a w ięc c t y c h 1

zw'. inteligencji, która m ogłaby 
stanow ić poważne oparcie dla 
produkcji filmu artystycznego. 
Cóż w idzim y? W ielka część tej 
warstwy w ogóle nie chodzi do 
kina, i to nielylko dlatego, że nie 
ma pieniędzy, lecz i dlatego, że 
zraziła się do kina w jego obecnej 
postaci. W  tej sytuacji czekanie 
z zalożonenii rękami, „n iepokoje­
nie s ię" artystów problemem f i l ­
mu, nie wywrze żadnego wpływu

c o v ) niebawem odmaluje.
Można sobie ju t  dziś wyobrazić 

z jaką niecierpliw ością cala inte­
ligencja  polska i lwia cżeśe E lity 
sanacyjnej bt dzie oczekiwała 
praw dy o rozchwytyw anej i jak  
dżuma przez m uchy i kocm ołuchy 
roznoszonej, ale ogólnem  lekce­
ważeniem, pogardą i odrazą „c ie ­
szącej się" polskiej... „Tam r^m y 
H all"... W szystkich bez wyjątku 
będzie interesowało, jak  powstała 
ta M alepartja, jak  doszło do ta­
kiej hegem onji, bezkarności i 
bezczelności polskiej „Tamm any 
H all" napiętnowanej ostatnio 
przez pp. Sławka i Prystora.

Zygmunt Nowakowski, świetny 
sarkasta i ironista staje nadspo­
dziewanie jako ten Iłerkulo na 
rozdrożu. A lbo idąc drogą na j­
m niejszego oporu (ułatw ionego 
życia) skaże siebie dożywotnie 
na blado błyszczącą karjerę pa-

człow jek porozum ieć się może z się me w ystarczały człowiekowi, 
innymi ludźmi, przemawiać do wi że szuka on noWych form  uzewnę­

trznienia sw ych myśli i przeżyć, 
że wszechstronny instrument zna-*) „Gazeta Polska" z 9 maja b. r.

tylko film ach, które w dziedzinę 
sztuki wkraczają. I nie zgo­
dzę się nigdy z ludźmi, którzy 
pragną negow ać -.streenie f i l ­
mów, będących prawdz went dzit 
lami sztuki.

Istnieją zagranicą specjalne ki­
na, których repertuar składa się 
wyłącznie z film ów wybitnie arty 
stycznych. I m ają „p e łn o !"  R o­
bią doore interesy! Tu dochodzi 
my do drażliwej a istotnej spra 
wy —  stosunku do względów f i ­
nansowo - handlowych. Cały ar­
tykuł Goetla tchnie duchem w al­
ki artysty z businessm anem , tak, 
jakby interesy te były nie do u- 
zgodnienia. Otóż ta sprawa wyma 
ga jednak głębszego zastanowie­
nia. Przecie obok rekinów finanso 
wych istnieją niewątpliw ie lu­
dzie, pragnący obracać kapita­
łem w sposób zj'skowny, ale ucz­
ciw y i korzystny dla ogółu. Ten 
rodzaj kapitału pójdzie na solid­
ną film ow ą robotę, jeśli będzie 
mial widoki zarobku. Zarobek za 
leżj' od tego, czy film  będzie miał 
powodzenie, czyli... publiczność! 
A  więc kapitalista finansuje o- 
braz taki, jaki jego zdaniem ma 
szanse przyciągnięcia publiczno­
ści. W iemy, że dziś gros publiczno 
ści stanow ią sfery mniej wyma­
gające pod względem artystycz­
nym, a raczej szukające „ordy ­
narnej rozryw ki", o jak iej pisze 
Goetel.

Przejrzyjm y jednak szeregi t.

sowm artystycznej pracy film ow ej raf jaineg 0 prymusa, prim asa (cy - 
pi-zez zorganizowanie publiczno- gaaskjej orkiestry) prymadonnia- 
ści, pragnącej znaleść w kinie ro(jzaj Kiepury pióra... I wte- 
rozrywkę kulturalną, wzbogacają- cjv pySznjy< j dumny będzie „se “  
eą duszę ludzką, nie zas zabija ją- pro me no wał z pieskami po Plan 
cą jnj" głos stekiem bredni. W  tej c jech odbierając setki ukłonów, 
pracy organ izacj jn ej, która odby- rozdając setki uśmiechów, na pra- 
wać się powinna przy czynnej i wo i lewo i w bok... A lbo zerwie 
kierow niczej pom ocy przedstawi- się do czynu, do boju , do walki, 
cieli sztuki we wszystkich więk do W arszawy i zerżnie i zarżnie 
szych skupieniach ludności, oi- tych, co na to od piętnastu lat 
brzymią rolę odegra prasa, tak zasłużjdi. I wtedj' dobrze się za- 
slusznie dziś, jeśli chodź' o prze- służy ojczyźnie i państwu i o- 
ciętne polskie stosunki, oskarżo- pin ji publicznej i całej uczciw ej 
na przez G oetla o bezm yślność w prasie polskiej (z żargonową 
dziedzinie film u. Równic ważną w łącznie). Z Benjaminka Krako- 
rolę m ają tu do odegrania stówa- wa dystansując Benjaminka W ar- 
rzyszenia m iłośników film u, któ- sza wy stanie się. Benjaminkiem 
re mogą wj-wrzeć ogrom ny wptvw Polski.
na gust)- publiczności, jak  o tem Mam wrażenie i żywię nadzieję 
przekonywa praktyka w krajach, Panie Z\'gmuncie, że znudzeni 
gdzie stow arzyszenia te się nalc- już sukcesami i wawrzynami 
życie rozwinęły, np. w A nglji. (bobkam i) zbj't łatwemi i przy- 

Jeśh jednak praca ta ma być stępnemi zechcecie jednak sięg- 
naprawdę skuteczna, trzeba, aby nąć po laur Olim pijski, po laur 
p. Goetel i inni wybitni artyści do pogrom cy Smoka. Tjdkc w  ten 
cen ia jący znaczenie film u, w y- sposób przejdziecie do potom no- 
szli z pozycji krytycznych bsw - ści.
watorów, pozostaw iających  arenę Jeżeli zaś b idzie chodziło o ty-
walki o artyzm kina —  atletom, i 
wzięli sami czynny udział w za­
pasach, aby je nawet in icjow ali, 
gdzie nie zostały zapoczątkowa­
ne. Filmu artystycznego nie do- 

się

tuł powieści... zdaje się ju ż  czte­
rotom owej, no to w  inw encji 
mocnego tjTułu w szyscy Wam tu 
ochotnie pomożemj' Byle ju ż z a ­
trzasnąć drzwi za sobą, potem

czekamy się prędko, jeśli wysil- wykąpać się w gejzyrze albo w 
ki nasze ograniczym y wyłącznie morzu lodowatem , a potem  ocho- 
do krj-tj'ki film u „sprofanow ane- czo w ziąć do pisania... 
go", pozostaw iając ihnym (ko- „M a rsz ’ marsz D ąbrow ski!" 
m u ?) staranie o pracę konstruk- zdaje się dobry? A  może „P a łac
tywAą- 'P a ja c a "?  „C ela  nr. 13“ ? ^ ” '

'  WM. I


